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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  W star­ciu po­mię­dzy Bet­ty Boop i ko­lo­ro­wy­mi ser­dusz­ka­mi Nina Wen­tworth przy­zna­ła zwy­cię­stwo po­sta­ci ze sta­rej kre­sków­ki. Idąc do ła­zien­ki, wcią­gnę­ła przez gło­wę we­so­łą ko­szul­kę, mo­dląc się w du­chu, żeby nie była za cia­sna. Sta­jąc przed lu­strem, ode­tchnę­ła z ulgą. Mimo wczo­raj­sze­go in­cy­den­tu z kie­lisz­kiem czer­wo­ne­go wina i trze­ma cze­ko­la­do­wy­mi cia­stecz­ka­mi ma­te­riał swo­bod­nie uło­żył się na bio­drach, po­zo­sta­wia­jąc na­wet kil­ka cen­ty­me­trów luzu. Przy­się­gła so­bie, że wczo­raj­szy epi­zod już się nie po­wtó­rzy. A przy­naj­mniej, że bę­dzie ja­dła tyl­ko jed­no cze­ko­la­do­we ciast­ko na raz.


  Wy­szczot­ko­wa­ła wło­sy i szyb­ko za­plo­tła je w war­kocz. Po dro­dze do drzwi zgar­nę­ła klu­czy­ki do sa­mo­cho­du. Kie­dy się­ga­ła do klam­ki, roz­legł się dźwięk te­le­fo­nu.


  Nina spoj­rza­ła na ze­gar, a po­tem na te­le­fon. Wszy­scy jej bli­scy i zna­jo­mi mie­li nu­mer na ko­mór­kę. Rzad­ko dzwo­nio­no do niej na te­le­fon sta­cjo­nar­ny i prze­waż­nie nie były to do­bre wia­do­mo­ści. Wes­tchnę­ła, co­fa­jąc się od drzwi, i się­gnę­ła po słu­chaw­kę.


  – Halo?


  – Cześć, Nina, tu Jer­ry z lom­bar­du Too Good To Be True. Mam klient­kę z pu­dłem gra­tów… hm… skar­bów, któ­re chy­ba po­cho­dzą z two­je­go skle­pu.


  Nina za­mknę­ła oczy, tłu­miąc jęk.


  – Niech zgad­nę. Ruda dwu­dzie­sto­lat­ka z bor­do­wy­mi pa­sem­ka­mi we wło­sach i ta­tu­ażem w kształ­cie oso­bli­we­go pta­ka na kar­ku?


  – To ona. Dziw­nie na mnie pa­trzy. My­ślisz, że jest uzbro­jo­na?


  – Mam na­dzie­ję, że nie.


  – Ja też – przy­znał nie­zbyt zmar­twio­ny Jer­ry. – Jak ma na imię?


  – Ta­nya.


  Gdy­by Nina mia­ła wię­cej cza­su, za­ła­ma­ła­by się. Mu­sia­ła jed­nak iść do pra­cy. Do praw­dzi­wej pra­cy; nie­zwią­za­nej z kry­zy­sem w ro­dzin­nym an­ty­kwa­ria­cie.


  – Two­ja mat­ka ją za­trud­ni­ła, co?


  – Tak.


  – Po­win­naś prze­wi­dzieć, jak to się skoń­czy.


  – Wiem – przy­zna­ła z wes­tchnie­niem. – Za­dzwo­nię na po­li­cję i po­pro­szę, żeby ją zgar­nę­li. Za­trzy­masz ją jesz­cze przez chwi­lę?


  – Pew­nie.


  – Dzię­ki. Wpad­nę po pra­cy, żeby za­brać rze­czy.


  Nina odło­ży­ła słu­chaw­kę i ru­szy­ła do sa­mo­cho­du, dzwo­niąc do biu­ra sze­ry­fa. Zwięź­le wy­ja­śni­ła, co za­szło.


  – Zno­wu? – zdzi­wił się roz­ba­wio­ny Sam Pay­ton, za­stęp­ca sze­ry­fa. – Znów po­zwo­li­łaś mat­ce ko­goś za­trud­nić?


  Nina po­wo­li włą­czy­ła się do ru­chu, zmie­rza­jąc ku naj­wyż­sze­mu wznie­sie­niu na wy­spie. Mo­gła znieść żar­ty Jer­ry’ego, któ­re­go zna­ła od dziec­ka, ale Sam był dość nowy w mia­stecz­ku.


  – Hej, je­stem pra­wo­rząd­nym oby­wa­te­lem zgła­sza­ją­cym prze­stęp­stwo!


  – Tak, tak. Już no­tu­ję. Co wzię­ła?


  – Nie py­ta­łam. Jest w lom­bar­dzie Too Good To Be True.


  – Do­bra, pod­ja­dę i wszyst­ko spraw­dzę.


  – Dzię­ku­ję – rzu­ci­ła i roz­łą­czy­ła się, za­nim udzie­lił jej dal­szych rad w kwe­stii po­li­ty­ki za­trud­nia­nia.


  Ra­nek za­po­wia­dał się po­god­nie, co było nie­ty­po­we wio­sną na pół­noc­no-za­chod­nim wy­brze­żu, gdzie aura po­pra­wia­ła się zwy­kle do­pie­ro la­tem. Im wy­żej wjeż­dża­ła, tym lep­szy sta­wał się wi­dok. Jed­nak, kie­dy za­par­ko­wa­ła na szczy­cie wzgó­rza przy trzech do­mach utrzy­ma­nych w sty­lu kró­lo­wej Anny, nie mia­ła gło­wy do po­dzi­wia­nia pa­no­ra­my.


  Wbie­gła po scho­dach pro­wa­dzą­cych do domu sze­fo­wej. Dok­tor Andi, je­dy­ny w oko­li­cy pe­dia­tra, pro­wa­dzi­ła tu swo­ją prak­ty­kę. Spro­wa­dzi­ła się rok temu i otwo­rzy­ła do­sko­na­le pro­spe­ru­ją­cy ga­bi­net. Mia­ła też męża i była w cią­ży.


  Nina otwo­rzy­ła klu­czem drzwi fron­to­we i za­pa­li­ła świa­tło. Spraw­dzi­ła tem­pe­ra­tu­rę w po­miesz­cze­niu i włą­czy­ła trzy kom­pu­te­ry. Scho­wa­ła to­reb­kę do szaf­ki i za­lo­go­wa­ła się do pro­gra­mu wi­zyt. Oka­za­ło się, że pierw­szy pa­cjent zre­zy­gno­wał. Była pew­na, że Andi się z tego ucie­szy. Bar­dzo do­ku­cza­ły jej po­ran­ne mdło­ści.


  Nina szyb­ko przej­rza­ła pocz­tę i prze­sła­ła da­lej kil­ka ma­ili. Po­tem prze­szła do nie­wiel­kiej kuch­ni, żeby przy­go­to­wać so­bie kawę. Pięć mi­nut póź­niej szła po scho­dach do pry­wat­nej czę­ści domu. Za­pu­ka­ła, za­nim we­szła do po­koi Andi. Wy­so­ka, ład­na bru­net­ka o krę­co­nych wło­sach sie­dzia­ła przy sto­le w kuch­ni, pod­pie­ra­jąc gło­wę rę­ka­mi.


  – Na­dal ci nie­do­brze? – spy­ta­ła współ­czu­ją­co Nina.


  – Tak. Na­wet nie cho­dzi o to, że wy­mio­tu­ję, tyl­ko o to, że sta­le czu­ję, jak­bym za­raz mia­ła to zro­bić – jęk­nę­ła i unio­sła nie­co gło­wę. – Czy to kawa?


  – Ow­szem.


  – Strasz­nie mi jej bra­ku­je. Je­stem wra­kiem czło­wie­ka.


  Nina wy­ję­ła z szaf­ki ku­bek, na­peł­ni­ła go wodą i wsta­wi­ła do mi­kro­fa­lów­ki. Z pu­de­łecz­ka wy­cią­gnę­ła to­reb­kę her­ba­ty.


  – Bła­gam, tyl­ko nie im­bi­ro­wa. Nie cier­pię jej – ma­ru­dzi­ła Andi.


  – Ale po­ma­ga.


  – To już wolę się czuć źle – oznaj­mi­ła bun­tow­ni­czo, ale kie­dy Nina po­wąt­pie­wa­ją­co unio­sła jed­ną brew, Andi okla­pła na fo­te­lu. – Ale po­raż­ka. Tyl­ko na mnie po­patrz. No­szę w so­bie dziec­ko wiel­ko­ści fa­sol­ki, a już mam hu­mo­ry. Że­na­da.


  Kie­dy mi­kro­fa­lów­ka pi­snę­ła, Nina wy­ję­ła pa­ru­ją­cy ku­bek, wrzu­ci­ła do nie­go sa­szet­kę i po­de­szła do sto­łu.


  Kuch­nia sta­re­go domu po­łą­czo­na z ja­dal­nią była du­żym, ja­snym po­miesz­cze­niem z ma­lo­wa­ny­mi szaf­ka­mi i gra­ni­to­wy­mi bla­ta­mi. Duże okno skie­ro­wa­ne na wschód po­zwa­la­ło po­dzi­wiać oce­an i nie­zbyt od­le­gły ląd.


  Andi ku­pi­ła je­den z trzech do­mów na wzgó­rzu za­raz po przy­jeź­dzie na Black­ber­ry Is­land. Nie zra­zi­ły jej wy­bi­te szy­by, ob­ła­żą­ca far­ba ani przed­po­to­po­wa hy­drau­li­ka. Prze­pro­wa­dzi­ła ge­ne­ral­ny re­mont, pod­czas któ­re­go bli­żej po­zna­ła głów­ne­go wy­ko­naw­cę Wade’a, obec­nie bę­dą­ce­go jej mę­żem i przy­czy­ną pro­ble­mów żo­łąd­ko­wych.


  – Pierw­sza wi­zy­ta zo­sta­ła od­wo­ła­na – po­wie­dzia­ła Nina.


  – I całe szczę­ście – od­par­ła Andi, marsz­cząc z obrzy­dze­niem nos po spró­bo­wa­niu her­bat­ki. – To ten im­bir. Je­stem pew­na, że gdy­by nie on, da­ła­bym radę to wy­pić i za­trzy­mać w żo­łąd­ku.


  – Prze­cież wiesz, że to wła­śnie im­bir ła­go­dzi mdło­ści.


  – Ży­cie bywa prze­wrot­ne – jęk­nę­ła le­kar­ka, upi­ja­jąc ko­lej­ny łyk. – Masz ład­ną ko­szul­kę – do­da­ła po chwi­li z bla­dym uśmie­chem.


  – Bet­ty i ja przy­jaź­ni­my się od daw­na – po­wie­dzia­ła Nina.


  Jed­nym z plu­sów pra­cy u pe­dia­try był fakt, że mo­gła no­sić we­so­łe i swo­bod­ne stro­je. Mia­ła sza­fę peł­ną ko­lo­ro­wych ko­szu­lek ze śmiesz­ny­mi wzo­ra­mi. Nie­zbyt mod­nych, ale po­ma­ga­ły roz­ch­mu­rzyć się cho­rym dzie­ciom, a to dla Niny li­czy­ło się naj­bar­dziej.


  – Mu­szę wra­cać na dół – oznaj­mi­ła po chwi­li. – Pierw­szy pa­cjent przyj­dzie o ósmej trzy­dzie­ści.


  – Do­brze. – Andi ski­nę­ła gło­wą, a Nina ru­szy­ła do po­cze­kal­ni. – Je­steś za­ję­ta po pra­cy?! – le­kar­ka za­wo­ła­ła za nią.


  Nina po­my­śla­ła o tym, co ją cze­ka. Naj­pierw bę­dzie mu­sia­ła pod­je­chać do lom­bar­du po rze­czy, któ­re pró­bo­wa­ła sprze­dać Ta­nya. Po­tem trze­ba bę­dzie zaj­rzeć do Black­ber­ry Pre­se­rves, ro­dzin­ne­go skle­pu z an­ty­ka­mi, i spraw­dzić, co zo­sta­ło skra­dzio­ne. Da­lej na­le­ży za­dzwo­nić do mat­ki, żeby prze­ka­zać wie­ści i uświa­do­mić jej, jak waż­ne jest wy­ma­ga­nie re­fe­ren­cji od za­trud­nia­ne­go pra­cow­ni­ka. Nie­ste­ty, Nina nie­raz już bez­sku­tecz­nie zwra­ca­ła mat­ce na to uwa­gę. Bon­nie przy­się­ga­ła się po­pra­wić, ale hi­sto­ria za­wsze się źle koń­czy­ła. A ba­ła­gan sprzą­ta­ła Nina.


  – Tro­chę tak, a dla­cze­go py­tasz?


  – Od ty­go­dnia nie by­łam na pi­la­te­sie, a po­win­nam ćwi­czyć – od­par­ła Andi. – Po­szła­byś ze mną? We dwie bę­dzie nam raź­niej.


  – Dziś nie mogę, ale w po­nie­dzia­łek chęt­nie ci po­to­wa­rzy­szę.


  – Dzię­ki, Nina, je­steś naj­lep­sza.


  – Wy­dru­kuj mi to na pla­kiet­ce.


  – Za­raz taką za­mó­wię – obie­ca­ła Andi ze śmie­chem.


  Nina prze­li­czy­ła na­klej­ki z uśmiech­nię­ty­mi wa­rzy­wa­mi i owo­ca­mi. Uzna­ła, że na ra­zie wy­star­czy, ale wkrót­ce po­win­na za­mó­wić ko­lej­ną par­tię.


  Nie­dłu­go po otwar­ciu ga­bi­ne­tu pe­dia­trycz­ne­go Andi za­czę­ła za­pra­szać kla­sy z lo­kal­nej pod­sta­wów­ki na wi­zy­tę za­po­znaw­czą. Dzie­cia­ki w mi­łej at­mos­fe­rze do­wia­dy­wa­ły się, na czym po­le­ga­ją ba­da­nia, mo­gły użyć ste­to­sko­pu, zwa­żyć się i zmie­rzyć. Cho­dzi­ło o to, żeby mło­dzi pa­cjen­ci prze­ko­na­li się, że u le­ka­rza nie ma się cze­go bać.


  Nina ro­bi­ła za­pi­sy i opro­wa­dza­ła wy­ciecz­ki. Na ko­niec każ­dy uczeń do­sta­wał drob­ny upo­mi­nek. W to­reb­ce znaj­do­wa­ła się ksią­żecz­ka do ko­lo­ro­wa­nia, kred­ki i na­klej­ki dla dziel­ne­go pa­cjen­ta. Zwy­kle szy­ko­wa­niem to­re­bek zaj­mo­wa­ła się re­cep­cjo­nist­ka tuż przed po­ja­wie­niem się gru­py, ale po­nie­waż ostat­nio za­po­mnia­ła o na­klej­kach, Nina prze­ję­ła od niej to za­da­nie.


  Roz­sta­wia­ła wła­śnie do na­peł­nie­nia otwar­te to­re­becz­ki na bla­cie, kie­dy za­dzwo­ni­ła jej ko­mór­ka. Ode­bra­ła, włą­cza­jąc tryb gło­śno­mó­wią­cy.


  – Cześć, mamo.


  – Jak się masz, ko­cha­nie? U nas już w po­rząd­ku, ale, jak za­wsze, oka­za­ło się, że mia­łaś ra­cję.


  – W ja­kiej spra­wie? – spy­ta­ła Nina, bio­rąc kred­ki z du­że­go pu­dła.


  – Trze­ba było jed­nak zmie­nić opo­ny przed wy­jaz­dem. W nocy spadł śnieg.


  Nina wyj­rza­ła przez okno. Na po­god­nym nie­bie le­ni­wie pły­nę­ło kil­ka chmu­rek, z któ­rych po po­łu­dniu mógł spaść deszcz.


  – Gdzie je­ste­ście?


  – W Mon­ta­nie. Nie uwie­rzy­ła­byś, jak moc­no sy­pa­ło. Rano mie­li­śmy już kil­ka cen­ty­me­trów śnie­gu i opo­ny nie dały rady. Sa­mo­chód zsu­nął się z dro­gi, ale na szczę­ście nic nam się nie sta­ło. I uro­czy me­cha­nik już nam wy­mie­nił opo­ny na zi­mo­we.


  – Mia­ły­ście wy­pa­dek? – za­py­ta­ła Nina, osu­wa­jąc się na krze­sło.


  – Nie. Tyl­ko tro­chę nas znio­sło. Nic nam się nie sta­ło, więc nie ma się o co mar­twić. By­ły­śmy na kil­ku wy­prze­da­żach i w wie­lu skle­pach z an­ty­ka­mi. Mamy w fur­go­net­ce masę pięk­nych rze­czy. Spodo­ba­ją ci się na­sze zna­le­zi­ska.


  Mat­ka na­dal pa­pla­ła, a Nina po­tar­ła skro­nie, czu­jąc nad­cią­ga­ją­cą mi­gre­nę. Uzna­ła, że jej zo­bo­wią­za­nie o ogra­ni­cza­niu pu­stych ka­lo­rii do­ty­czy­ło wy­łącz­nie cia­ste­czek. Kie­dy wró­ci do domu, weź­mie dłu­gą, go­rą­cą ką­piel ze szklan­ką wina. Za­mie­rza­ła się trosz­kę znie­czu­lić w ocze­ki­wa­niu na nie­uchron­ne za­ła­ma­nie ner­wo­we.


  Bon­nie Wen­tworth uro­dzi­ła naj­star­szą cór­kę, ma­jąc szes­na­ście lat. Na­wet kie­dy zo­sta­ła mat­ką, nie ustat­ko­wa­ła się. Zresz­tą nie zro­bi­ła tego do tej pory. Bon­nie wraz ze swo­ją part­ner­ką Ber­tie jeź­dzi­ły po ca­łym kra­ju na za­ku­po­we wy­ciecz­ki po skar­by do skle­pu z an­ty­ka­mi. W tym przy­pad­ku de­fi­ni­cja sło­wa an­ty­ki była ra­czej dość luź­na i naj­czę­ściej ogra­ni­cza­ła się do wie­ku zdo­by­tych przed­mio­tów. Nina jed­nak tak­tow­nie uni­ka­ła na­zy­wa­nia ich gra­ta­mi.


  Wzię­ła głę­bo­ki wdech i prze­rwa­ła mat­ce opo­wieść o ręcz­nie ro­bio­nej lal­ce, któ­rą wy­pa­trzy­ła Ber­tie.


  – Mamo, Ta­nya zo­sta­ła zła­pa­na na sprze­da­ży na­szych rze­czy Jer­ry’emu.


  – Nie­moż­li­we.


  Nina da­ro­wa­ła so­bie wy­po­mnie­nie, że pro­ble­mem mat­ki było nie­do­strze­ga­nie ta­kich wła­śnie spraw.


  – To dla­te­go chcia­łam za­jąć się roz­mo­wa­mi kwa­li­fi­ka­cyj­ny­mi – po­wie­dzia­ła tyl­ko. – Albo, je­śli nie chcesz po­zwo­lić mi, niech Ber­tie to robi.


  – Je­steś pew­na, że te przed­mio­ty nie na­le­ża­ły do niej? – za­py­ta­ła Bon­nie. – Wy­da­wa­ła się taką miłą dziew­czy­ną. Na­wet nie umiem so­bie wy­obra­zić, że mo­gła­by zro­bić coś ta­kie­go.


  – Nie­ste­ty. Ale to ozna­cza, że sklep bę­dzie zno­wu za­mknię­ty.


  Przez chwi­lę po dru­giej stro­nie słu­chaw­ki pa­no­wa­ła ci­sza.


  – Chcesz, że­by­śmy wró­ci­ły? Mo­gły­by­śmy być już za kil­ka dni.


  – Nie. Po­szu­kam za­stęp­stwa.


  Gdy­by Nina po­pro­si­ła, mat­ka wró­ci­ła­by i pro­wa­dzi­ła sklep, do­pó­ki nie zna­la­zł­by się ko­lej­ny pra­cow­nik. Ale wte­dy Nina czu­ła­by się win­na. Zu­peł­nie jak te­raz. Nie mia­ła po­ję­cia, skąd jej się to bie­rze.


  – Ko­cha­nie, bie­rzesz na sie­bie zbyt wie­le.


  Nina już otwo­rzy­ła usta, żeby po­wie­dzieć mat­ce parę słów praw­dy, ale szyb­ko je za­mknę­ła. I tak od za­wsze wszyst­ko spo­czy­wa­ło na jej bar­kach.


  – Nic nie szko­dzi. Po­sta­ram się zna­leźć ko­goś, kto nie bę­dzie nas okra­dał.


  – Słusz­nie. Na pew­no ci się uda.


  – Na pew­no. Dzwo­ni­łaś może w spra­wie prze­cie­ka­ją­ce­go da­chu? – Nina zmie­ni­ła te­mat. – Ktoś przyj­dzie, żeby go na­pra­wić?


  – Dzwo­ni­łam – od­par­ła mat­ka trium­fal­nie.


  – To wspa­nia­le. Dzię­ku­ję.


  – Nie ma za co. Ko­cham cię.


  – Ja cie­bie też, mamo.


  – Za­dzwo­nię za parę dni, kie­dy już bę­dzie wia­do­mo, kie­dy wra­ca­my. Pa.


  Kie­dy mat­ka się roz­łą­czy­ła, Nina za­dzwo­ni­ła do re­dak­cji lo­kal­nej ga­ze­ty.


  – Cześć, El­len, tu Nina Wen­tworth.


  – Niech zgad­nę – za­chi­cho­ta­ła star­sza ko­bie­ta. – Po­trze­bu­jesz ko­goś do pra­cy w Black­ber­ry Pre­se­rves. Mam wa­sze ostat­nie ogło­sze­nie, któ­re do złu­dze­nia przy­po­mi­na­ło po­przed­nie i jesz­cze wcze­śniej­sze. Pu­ścić je po­now­nie?


  Nina wyj­rza­ła przez okno. Chmu­ry zgęst­nia­ły. Pa­trząc na Pu­get So­und, za­sta­na­wia­ła się, jak da­le­ko do­tar­ła­by przed bu­rzą, gdy­by te­raz wsia­dła na łódź.


  – Bar­dzo pro­szę – po­wie­dzia­ła, wzdy­cha­jąc. – Dzię­ki, El­len.


  – Wiesz, Nina, mu­sisz wresz­cie za­bro­nić mat­ce za­trud­nia­nia pra­cow­ni­ków.


  – Tak, wiem – przy­zna­ła, za­ci­ska­jąc moc­niej słu­chaw­kę w dło­ni.


  Nina przy­glą­da­ła się przed­mio­tom w pu­dle. Świecz­ni­ki były srebr­ne i w związ­ku z tym spo­ro war­te. Kil­ka sztuk bi­żu­te­rii wy­sa­dza­nych ka­mie­nia­mi, rów­nież. Ob­raz to ta­nia re­pro­duk­cja, war­ta mniej niż rama, ale mimo wszyst­ko…


  Jer­ry po­ki­wał gło­wą, jak­by śle­dził tok jej ro­zu­mo­wa­nia.


  – To samo po­my­śla­łem. Jak oso­ba spryt­na na tyle, żeby wy­ło­wić war­to­ścio­we rze­czy, mo­gła pró­bo­wać sprze­dać je u mnie? Gdy­by prze­je­cha­ła przez most do Se­at­tle, to po go­dzi­nie sprze­da­ła­by rze­czy zu­peł­nie ano­ni­mo­wo i spo­koj­nie znik­nę­ła­by z kasą w kie­sze­ni.


  – Zga­dza się – przy­zna­ła Nina. – Ale cie­szę się, że oka­za­ła się nie­cier­pli­wa. Był już tu Sam Pay­ton?


  – Tak. Po­ro­bił zdję­cia. Po­wie­dział, że musi spraw­dzić war­tość świecz­ni­ków – oznaj­mił Jer­ry, pu­co­ło­wa­ty, ły­sie­ją­cy fa­cet koło sześć­dzie­siąt­ki. – Je­śli kosz­tu­ją po­nad pięć ty­się­cy, to Ta­nya po­peł­ni­ła po­waż­niej­sze prze­stęp­stwo, za któ­re może gro­zić do dzie­się­ciu lat ki­cia i dwu­dzie­stu ty­się­cy do­la­rów grzyw­ny.


  – Wi­dzę, że nie­źle się na tym znasz.


  – W mo­jej bran­ży mu­szę wie­dzieć ta­kie rze­czy.


  – Po­win­nam za­dzwo­nić do Sama – wes­tchnę­ła, za­bie­ra­jąc pu­dło. – Za­pew­ne po­wie mi, że nie mogę sprze­dać tych przed­mio­tów, do­pó­ki spra­wa z Ta­nyą się nie wy­ja­śni.


  – Oba­wiam się, że tak.


  Cu­dow­nie, po­my­śla­ła Nina, idąc do drzwi. Je­dy­ne war­to­ścio­we rze­czy w skle­pie trze­ba bę­dzie odło­żyć na pół­kę.


  – Dzię­ki, Jer­ry.


  – Nie ma za co. Sta­raj się za­trud­niać lep­szych lu­dzi.


  – Ro­bię, co mogę.


  Nina po­de­szła do sa­mo­cho­du i otwo­rzy­ła ba­gaż­nik. Za­czął pa­dać deszcz.


  Cho­ciaż nie mia­ła da­le­ko do domu, naj­pierw mu­sia­ła pod­je­chać do skle­pu i wy­wie­sić ta­blicz­kę z in­for­ma­cją, że an­ty­kwa­riat bę­dzie za­mknię­ty. Po­win­na też spraw­dzić, czy nie zgi­nę­ło coś jesz­cze. To mo­gła nie być pierw­sza pró­ba Ta­nyi. A ju­tro cze­ka­ła ją roz­mo­wa z Sa­mem i zdo­by­cie in­for­ma­cji, ja­kie za­rzu­ty po­sta­wio­no jej by­łej pra­cow­ni­cy.


  Nina ru­szy­ła w stro­nę Black­ber­ry Bay. Może i ro­dzin­ny an­ty­kwa­riat nie był szy­kow­nym skle­pem, ale lo­ka­li­za­cja na wprost pla­ży da­wa­ła mu prze­wa­gę. Let­nie mie­sią­ce i na­jazd tu­ry­stów po­zwa­la­ły utrzy­mać się przez resz­tę roku.


  Na­gle wy­da­rzy­ły się dwie rze­czy. Deszcz lu­nął jak z ce­bra i sil­nik jej sa­mo­cho­du zgasł. Nie bar­dzo wie­dząc, co ro­bić, Nina od­to­czy­ła się na po­bo­cze. Po­tem spró­bo­wa­ła od­pa­lić auto, ale po prze­krę­ce­niu klu­czy­ka nic się nie wy­da­rzy­ło. Zer­k­nę­ła na wskaź­nik pa­li­wa. Mia­ła jesz­cze pół baku. Co się więc sta­ło? Nie zna­ła się na sa­mo­cho­dach. Wie­dzia­ła tyl­ko, jak na­lać ben­zy­ny i to, że co pe­wien czas trze­ba od­sta­wić auto na prze­gląd.


  Zer­k­nę­ła z wy­rzu­tem na swo­ją ko­szul­kę.


  – Za­wio­dłaś mnie, Bet­ty – oznaj­mi­ła, ale po­stać z kre­sków­ki mil­cza­ła.


  Nina się­gnę­ła po ko­mór­kę, ale oka­za­ło się, że tra­fi­ła na jed­no z miejsc bez za­się­gu. Nie tak rzad­kie zja­wi­sko na gó­rzy­stej wy­spie, ale za­przy­jaź­nio­ny me­cha­nik z warsz­ta­tu Mike’s Auto Re­pa­ir chwi­lo­wo nie po­mo­że jej w kło­po­cie.


  Zre­zy­gno­wa­na od­chy­li­ła gło­wę do tyłu, usi­łu­jąc so­bie wmó­wić, że spa­cer w lo­do­wa­tym desz­czu to nic ta­kie­go. Wy­star­czy dojść gdzieś, gdzie zła­pie sy­gnał. A po do­tar­ciu do domu weź­mie dłu­gą ką­piel z kie­lisz­kiem wina. Jed­nak ra­cjo­na­li­zo­wa­nie sy­tu­acji nie po­mo­gło. Da­lej mia­ła ocho­tę krzy­czeć i pła­kać. Cho­ciaż raz w ży­ciu chcia­ła­by, żeby ktoś, dla od­mia­ny, roz­wią­zał jej pro­blem. Jed­nak, jak zwy­kle, zo­sta­ła ze wszyst­kim sama.


  Nie pa­mię­ta­ła, żeby było ina­czej. Zaj­mo­wa­ła się mat­ką, od­kąd mo­gła spy­tać: wszyst­ko w po­rząd­ku, mamo? Po­tem opie­ko­wa­ła się też młod­szą sio­strą i ro­dzin­nym biz­ne­sem. Do tej pory nic się nie zmie­ni­ło. Na­dal to ona mu­sia­ła do­pil­no­wać skle­pu, ode­brać to­war skra­dzio­ny przez pra­cow­ni­ka, któ­re­go za­trud­ni­ła jej nie­od­po­wie­dzial­na mat­ka.


  Obie­ma dłoń­mi zła­pa­ła kie­row­ni­cę i za­czę­ła nią szar­pać.


  – Jedź, głu­pie pu­dło. Jedź!


  Prze­sta­ła, kie­dy roz­bo­la­ły ją ręce i gar­dło. Od­cze­pi­ła od pęku klu­czy ten sa­mo­cho­do­wy i wsu­nę­ła go pod chod­ni­czek. Prze­wie­si­ła to­reb­kę przez ra­mię i wy­szła na deszcz. Prze­mo­kła w kil­ka se­kund.


  Do­brą stro­ną sy­tu­acji było to, że je­śli kto­kol­wiek bę­dzie tędy je­chał, na pew­no pod­rzu­ci ją do domu. Złą, że w po­rze obia­do­wej na tak ma­łej wy­spie ruch prak­tycz­nie za­mie­rał.


  Nina roz­po­czę­ła dłu­gi spa­cer. Z każ­dym kro­kiem po­wta­rza­ła so­bie, że to tyl­ko wy­mu­szo­ne ćwi­cze­nia, a dresz­cze spa­la­ją ka­lo­rie. Nie było na tyle zim­no, żeby oba­wiać się hi­po­ter­mii, ale mo­kra bluz­ka nie­przy­jem­nie się do niej le­pi­ła, a prze­mo­czo­ne spodnie nie­mi­ło­sier­nie ob­cie­ra­ły uda. Z pew­no­ścią do­sta­nę wy­syp­ki, po­my­śla­ła ża­ło­śnie. Ża­ło­wa­ła, że nie jest blo­ger­ką, bo ta hi­sto­ria ide­al­nie nada­wa­ła się do opi­sa­nia. Za­ty­tu­ło­wa­ła­by ją Fe­ral­ny dzień Niny.


  Po kwa­dran­sie Nina prze­mar­z­ła, pa­li­ły ją uda, trzę­sła się, ocie­ka­ła wodą i była nie­szczę­śli­wa jak ni­g­dy w ży­ciu. Spraw­dzi­ła te­le­fon, ale za­się­gu nie ła­pa­ła. Je­śli tak da­lej pój­dzie, do­trę do domu bez ni­czy­jej po­mo­cy, po­my­śla­ła.


  Kie­dy usły­sza­ła nad­jeż­dża­ją­cy sa­mo­chód, bły­ska­wicz­nie się od­wró­ci­ła. Było jej obo­jęt­ne, kto to. Wsia­dła­by na­wet do nie­zna­jo­me­go, choć o tej po­rze roku po wy­spie ra­czej nie krę­ci­ło się wie­lu ob­cych.


  Zmru­ży­ła oczy, pró­bu­jąc roz­po­znać auto. Było nie­bie­skie i błysz­czą­ce. Gdy zna­la­zło się bli­żej, za­uwa­ży­ła, że to nowe bmw. Nikt ze zna­jo­mych ta­kim nie jeź­dził. Kie­row­ca za­trzy­mał się obok niej i opu­ścił szy­bę.


  – Hej, wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał i przez chwi­lę uważ­nie się jej przy­glą­dał. – Nina?


  Cof­nę­ła dłoń, któ­rą już się­ga­ła do klam­ki. Nie­spra­wie­dli­wość losu była tak wiel­ka, że mia­ła ocho­tę za­cząć krzy­czeć.


  – To na­praw­dę ty. Cała prze­mo­kłaś. Wsia­daj, od­wio­zę cię do domu.


  Nie mogę, jęk­nę­ła w du­chu, wpa­tru­jąc się w zie­lo­ne oczy i wspo­mi­na­jąc, jak przy­się­gał, że bę­dzie ją za­wsze ko­chał. Tyl­ko że tak się nie sta­ło. Dy­lan Har­ring­ton po­rzu­cił ją na trze­cim roku stu­diów. Wy­je­chał z wy­spy i ni­g­dy nie wró­cił. W za­sa­dzie wra­cał w od­wie­dzi­ny do ro­dzi­ców, ale z nią się nie kon­tak­to­wał. Go­rzej. Uznał, że roz­sta­li się z jej winy. Cóż. Stał się ko­lej­ną oso­bą w jej ży­ciu, któ­ra nie za­mie­rza­ła brać od­po­wie­dzial­no­ści za swo­je czy­ny.


  – Nina, wsia­daj, prze­cież jest zim­no.


  – Wolę iść pie­szo – od­par­ła, od­wra­ca­jąc się.


  Unio­sła dum­nie gło­wę, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na za­ci­na­ją­cy deszcz i ob­tar­te do krwi uda, i ru­szy­ła w stro­nę domu spa­ce­ro­wym kro­kiem.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – Wsiądź do wozu, Nino!


  Bar­dzo chcia­ła go zi­gno­ro­wać. Na­praw­dę. Jed­nak użył na­glą­ce­go tonu, a ona wciąż pa­mię­ta­ła, że po­tra­fił po­sta­wić na swo­im. Za­mknę­ła oczy, ma­rząc, żeby znikł i prze­padł, ale cią­gły i ci­chy szum sil­ni­ka do­wo­dził, że jej za­klę­cia nie dzia­ła­ły.


  – Wiesz prze­cież, że to śmiesz­ne – ar­gu­men­to­wał.


  Miał ra­cję, nie­ste­ty. Wie­dzia­ła, że w koń­cu wsią­dzie do jego auta, bo nie znie­sie tego zim­na i desz­czu. Ale dla­cze­go to mu­siał być wła­śnie on? Cze­mu nie ja­kiś mil­czą­cy se­ryj­ny za­bój­ca? Nie­któ­rzy lu­dzie gi­nę­li za­dźga­ni lub udu­sze­ni, ale oczy­wi­ście nie ona. Nie. Nina do­sta­wa­ła od losu swo­ją byłą wiel­ką mi­łość.


  – Do­bra – burk­nę­ła, otwo­rzy­ła drzwi i, ocie­ka­jąc wodą, wśli­znę­ła się na obi­te skó­rą sie­dze­nie.


  Przez chwi­lę na­pa­wa­ła się za­pa­chem no­wo­ści auta i cie­płem. Cu­dow­nie, po­my­śla­ła, od­gar­nia­jąc mo­kre wło­sy z twa­rzy. W koń­cu od­wró­ci­ła się, żeby spoj­rzeć w zie­lo­ne oczy Dy­la­na.


  Przy­glą­dał się jej z miną na poły za­tro­ska­ną, na poły roz­ba­wio­ną. Niech go szlag, po­my­śla­ła. Kie­dy wy­obra­ża­ła so­bie ich spo­tka­nie przez ostat­nią de­ka­dę, spo­dzie­wa­ła się, że bę­dzie to coś za­pla­no­wa­ne­go. Mia­ła być świet­nie ubra­na i w roz­mo­wie z nim uży­wać krót­kich, cel­nych ri­post, któ­re wy­wrą na nim wiel­kie wra­że­nie i spra­wią, że po­ża­łu­je, iż ją zo­sta­wił. Zde­cy­do­wa­nie nie była to sce­na, w któ­rej ocie­ka desz­czem i palą ją ob­tar­te uda.


  – Co się sta­ło z two­im sa­mo­cho­dem?


  – Nie mam po­ję­cia. Po pro­stu od­mó­wił współ­pra­cy. Za­dzwo­nię do warsz­ta­tu, gdy tyl­ko do­trę do domu.


  – To za­wieź­my cię tam jak naj­szyb­ciej.


  Na­wet nie spy­tał, gdzie miesz­ka. Bez wąt­pie­nia ro­dzi­ce opo­wia­da­li mu, co dzia­ło się na wy­spie. Gdy­by jed­nak za­py­tał, mu­sia­ła­by po­twier­dzić, że na­dal miesz­ka z mat­ką. Nie cho­dzi­ło o to, że nie było jej stać na wła­sne lo­kum. Ra­czej o to, że sko­ro sta­le mu­sia­ła pil­no­wać mat­ki i skle­pu oraz wszyst­kie­go in­ne­go, wspól­ne miesz­ka­nie wy­da­wa­ło się roz­sąd­niej­szym wyj­ściem.


  Przez chwi­lę je­cha­li w mil­cze­niu. Nina mia­ła świa­do­mość wody ka­pią­cej z jej ubra­nia na nie­ska­zi­tel­ną, skó­rza­ną ta­pi­cer­kę.


  – A więc wró­ci­łeś – prze­rwa­ła nie­kom­for­to­wą ci­szę.


  – Nie­daw­no skoń­czy­łem obo­wiąz­ko­wy staż, wy­ru­szy­łem do Eu­ro­py na wa­ka­cje, a te­raz je­stem tu­taj.


  Wa­ka­cje w Eu­ro­pie? Nina po­my­śla­ła, jak sama spę­dzi­ła mi­nio­ny mie­siąc. W za­sa­dzie nie róż­nił się ni­czym szcze­gól­nym od tych, któ­re upły­nę­ły przez ostat­nie sie­dem czy osiem lat. Pra­co­wa­ła, zaj­mo­wa­ła się skle­pem i ogar­nia­niem skut­ków ko­lej­nych ka­ta­kli­zmów, do któ­rych do­pro­wa­dza­ła jej mat­ka. Spo­ty­ka­ła się z przy­ja­ciół­mi, a nie­daw­no wstą­pi­ła do klu­bu czy­tel­ni­cze­go. Niby wszyst­ko było w po­rząd­ku, ale kie­dy zro­bi­ła to pod­su­mo­wa­nie, uświa­do­mi­ła so­bie, że w jej ży­ciu bra­ku­je iskry. I oczy­wi­ście fakt, że nie zna­la­zła ni­cze­go, czym mo­gła­by za­im­po­no­wać Dy­la­no­wi, nie miał z tą oce­ną nic wspól­ne­go.


  – Za­mie­rzasz pra­co­wać wspól­nie z oj­cem? – za­py­ta­ła, zna­jąc od­po­wiedź.


  – Tak.


  – Są­dzi­łam, że się roz­my­ślisz.


  – Ja też – wes­tchnął z uśmie­chem. – Ale nie chcę ła­mać mu ser­ca.


  Oj­ciec Dy­la­na przez ostat­nią de­ka­dę mó­wił o swo­im synu le­ka­rzu, z któ­rym bę­dzie pro­wa­dził ga­bi­net, każ­de­mu, kto chciał i kto nie chciał słu­chać. Nina po­dej­rze­wa­ła, że oj­ciec zwy­kle chce, żeby syn po­szedł w jego śla­dy i włą­czył się w ro­dzin­ny biz­nes. Dok­tor i syn, wy­obra­zi­ła so­bie na­pis nad drzwia­mi ich lecz­ni­cy.


  – Ale ty prze­sta­łaś dla nie­go pra­co­wać.


  – Tak – przy­zna­ła, od­wra­ca­jąc wzrok.


  Do ze­szłe­go roku była jed­ną z pie­lę­gnia­rek dok­to­ra Har­ring­to­na. Przede wszyst­kim dla­te­go, że był je­dy­nym le­ka­rzem na wy­spie, a ona nie chcia­ła da­le­ko jeź­dzić. Jed­nak wraz z nad­cią­ga­ją­cym nie­uchron­nie po­wro­tem Dy­la­na co­raz czę­ściej my­śla­ła o ko­niecz­no­ści zmia­ny pra­cy. Na szczę­ście na Black­ber­ry Is­land zja­wi­ła się Andi i otwo­rzy­ła ga­bi­net pe­dia­trycz­ny, więc oka­zja spa­dła Ni­nie jak z nie­ba.


  – Lu­bisz pra­cę z dzieć­mi? – za­py­tał do­brze zo­rien­to­wa­ny Dy­lan.


  – Tak. Na wy­spie jest dość ro­dzin, żeby za­pew­nić nam utrzy­ma­nie, ale nie tak dużo, że­by­śmy nie dały so­bie rady. Do­sko­na­le pra­cu­je mi się z Andi.


  – Ode­szłaś prze­ze mnie? – za­py­tał, przy­sta­jąc na skrzy­żo­wa­niu.


  Nina nie spo­dzie­wa­ła się tak bez­ce­re­mo­nial­ne­go py­ta­nia.


  – Pra­ca u Andi była dla mnie wy­zwa­niem – od­par­ła, uni­ka­jąc bez­po­śred­niej od­po­wie­dzi.


  Praw­dę mó­wiąc, ode­szła­by i tak. Nie po­tra­fi­ła­by pra­co­wać z Dy­la­nem w jed­nym ga­bi­ne­cie. Bez prze­sa­dy. Był jej pierw­szym chło­pa­kiem, z nim prze­ży­ła swój pierw­szy raz i on pierw­szy zła­mał jej ser­ce. Mia­ła pew­ność, że jako mło­dy, przy­stoj­ny le­karz szyb­ko znaj­dzie so­bie żonę i za­ło­ży ro­dzi­nę. Nie to, że chcia­ła za­trzy­mać go dla sie­bie, ale wo­la­ła, żeby nikt nie po­my­ślał, że ma ta­kie za­mia­ry i dla­te­go krę­ci się obok nie­go.


  Nina za­mknę­ła oczy, od­chy­li­ła gło­wę i wes­tchnę­ła. Dla­cze­go jej ży­cie nie po­to­czy­ło się ina­czej? Mo­gła być żoną ja­kie­goś bo­ga­cza, naj­chęt­niej z wła­snym jach­tem. Albo prze­pro­wa­dzić się do Ty­be­tu i pro­wa­dzić tam sie­ro­ci­niec. A przy­naj­mniej stu­dio­wać neu­ro­chi­rur­gię. Za­miast tego była pie­lę­gniar­ką z nie­uda­nym ży­ciem mi­ło­snym. Ow­szem, wy­szła za mąż. Trwa­ło to kil­ka dni. Nie mia­ła się więc czym chwa­lić.


  Ona i Dy­lan za­mie­rza­li zo­stać le­ka­rza­mi. Czę­sto o tym roz­ma­wia­li. Chcie­li ra­zem iść na stu­dia me­dycz­ne, a po­tem ra­zem pra­co­wać. Nie wie­dzia­ła jesz­cze wte­dy, jaką spe­cja­li­za­cję wy­bie­rze, ale Dy­lan był zde­cy­do­wa­ny na ra­tow­nic­two me­dycz­ne.


  Jed­nak roz­sta­li się, a zdo­by­cie pie­nię­dzy na wy­ma­rzo­ne stu­dia oka­za­ło się zbyt trud­ne. Nina za­pa­mię­ta­ła się w opie­ce nad mat­ką, młod­szą sio­strą i skle­pem. Szko­ła pie­lę­gniar­ska oka­za­ła się prak­tycz­nym wy­bo­rem. Za­miast kil­ku, wy­star­czy­ły dwa lata szko­le­nia. Nie pa­mię­ta­ła, żeby pod­ję­ła tę de­cy­zję. Po pro­stu jej ży­cie tak się uło­ży­ło.


  Dy­lan za­trzy­mał się przed jej do­mem. Ule­wa wciąż trwa­ła i Nina nie mia­ła ocho­ty opusz­czać przy­tul­ne­go wnę­trza wozu. Nie bez zna­cze­nia była też mo­kra bluz­ka przy­le­ga­ją­ca do każ­dej fałd­ki cia­ła. Od­wró­ci­ła się do okna i jej wzrok padł na za­nie­dba­ną fa­sa­dę domu, któ­ry nie zmie­nił się przez ostat­nie dzie­sięć lat. Na­dal po­trze­bo­wał ma­lo­wa­nia i no­we­go da­chu. Pla­no­wa­ła za­jąć się obie­ma spra­wa­mi, ale nie­daw­na ka­ta­stro­fa hy­drau­licz­na po­żar­ła całe oszczęd­no­ści.


  – Dzię­ku­ję za pod­wie­zie­nie – ode­zwa­ła się z uśmie­chem, któ­ry w za­mie­rze­niu miał być miły i ob­ra­zo­wać jej pew­ność sie­bie. – To zrzą­dze­nie losu, że się zja­wi­łeś, ina­czej cze­kał­by mnie nie­przy­jem­ny spa­cer do domu. Prze­pra­szam, że za­mo­czy­łam ci ta­pi­cer­kę.


  – Nie szko­dzi. Chodź, od­pro­wa­dzę cię.


  Za­nim zo­rien­to­wa­ła się, co się dzie­je, Dy­lan wy­siadł i ob­szedł sa­mo­chód. Szyb­ko otwo­rzy­ła drzwicz­ki i wy­sko­czy­ła na deszcz.


  – Nic mi nie jest, na­praw­dę, więc nie mu­sisz mnie od­pro­wa­dzać. Nie chcę cię dłu­żej za­trzy­my­wać. Pod­wio­złeś mnie i to w zu­peł­no­ści wy­star­czy.


  Dy­lan uśmiech­nął się tyl­ko i ob­jął ją w ta­lii.


  – Za bar­dzo pro­te­stu­jesz, jak na ko­goś tak zzięb­nię­te­go i prze­mok­nię­te­go.


  Nina, ni­czym w tran­sie, po­de­szła do drzwi i je otwo­rzy­ła. Wcho­dząc do wnę­trza, zrzu­ci­ła mo­kre buty. Dy­lan wszedł za nią. Zdję­ła skar­pet­ki, upu­ści­ła to­reb­kę na pod­ło­gę i boso prze­szła do sa­lo­nu.


  Na­gle uświa­do­mi­ła so­bie kil­ka rze­czy. Po pierw­sze, w rogu su­fi­tu roz­prze­strze­nia­ła się pla­ma po­dej­rza­nej wil­go­ci. To ozna­cza­ło, że mat­ka jed­nak nie za­dzwo­ni­ła do Tima. Gdy­by do­stał wia­do­mość, nie­za­wod­nie zja­wił­by się z po­mo­cą. Sko­ro dach da­lej prze­cie­kał, nic nie wie­dział o ich kło­po­tach.


  Po dru­gie, nie mia­ła po­ję­cia, kie­dy w ich domu prze­by­wał ja­kiś męż­czy­zna. Praw­dzi­wy fa­cet, a nie zło­ta rącz­ka od na­praw. Po­staw­ny i mę­ski Dy­lan wy­da­wał się dziw­nie nie na miej­scu w po­ko­ju za­tło­czo­nym me­bla­mi i skar­ba­mi ze skle­pu. Każ­dą wol­ną po­wierzch­nię zaj­mo­wa­ły tu bi­be­lo­ty: po­sąż­ki, drew­nia­ne lub szkla­ne, szka­tuł­ki i wa­zo­ni­ki, z któ­ry­mi mat­ka nie chcia­ła się roz­stać. W myśl teo­rii Bon­nie pew­ne przed­mio­ty mo­gły zo­stać pusz­czo­ne w świat, inne za­re­zer­wo­wa­ne były wy­łącz­nie dla ro­dzi­ny.


  Ostat­nią i naj­mniej przy­jem­ną spra­wą oka­za­ło się uj­rze­nie wła­sne­go domu ocza­mi Dy­la­na. Ka­na­pa – sta­ra i znisz­czo­na, a w miej­scach, w któ­rych naj­chęt­niej sia­da­ły, uwi­dacz­nia­ły się głę­bo­kie wgnie­ce­nia. Stół zna­czy­ły licz­ne szczer­by i za­ry­so­wa­nia. Nie­gdyś kre­mo­we klo­sze lamp wy­raź­nie po­żół­kły.


  Nina przy­glą­da­ła się sa­lo­no­wi, jak­by wi­dzia­ła go po raz pierw­szy, zszo­ko­wa­na tym, że prze­sta­ła do­strze­gać wszyst­kie man­ka­men­ty i prze­szła nad nimi do po­rząd­ku dzien­ne­go. Rów­no­cze­śnie zda­ła so­bie spra­wę, że w ten sam spo­sób za­nie­dba­ła swo­je na­dzie­je i pra­gnie­nia. Po pro­stu prze­sta­ła zwra­cać na nie uwa­gę. Na­gle zro­bi­ło się jej przy­kro.


  – Za­cze­kam, aż się prze­bie­rzesz – oznaj­mił Dy­lan, sia­da­jąc przy sto­le.


  Nina nie mia­ła po­ję­cia, po co to ro­bił, ale pil­niej­szą rze­czą były te­raz jej mo­kre ciu­chy.


  – Jak chcesz – mruk­nę­ła i po­pę­dzi­ła do ła­zien­ki.


  Po dzie­się­ciu mi­nu­tach wró­ci­ła w czy­stej bluz­ce i dżin­sach. Wło­sy wy­tar­ła i roz­cze­sa­ła, nie mar­nu­jąc cza­su na su­sze­nie. Na gołe sto­py wsu­nę­ła ba­le­ri­ny.


  Dy­lan sie­dział tam, gdzie go zo­sta­wi­ła. Wstał, kie­dy we­szła.


  – Le­piej? – za­py­tał.


  – O wie­le. Nie mu­sia­łeś cze­kać.


  – Po­my­śla­łem, że mo­gli­by­śmy po­ga­dać. Tak daw­no się nie wi­dzie­li­śmy.


  Jego za­cho­wa­nie znów zbi­ło ją z tro­pu. Po co to ro­bił? Rze­czy­wi­ście, nie wi­dzie­li się całe lata, ale prócz miesz­ka­nia na jed­nej wy­spie nic wię­cej ich nie łą­czy­ło. Już nie. A może ni­g­dy?


  Gdy­by tyl­ko nie był taki przy­stoj­ny, po­my­śla­ła, wspo­mi­na­jąc cza­sy li­ceum. Dy­lan już wte­dy bar­dzo się po­do­bał. Te­raz na­to­miast był wy­kształ­co­ny, szar­manc­ki, ro­bił ka­rie­rę i na­dal za­bój­czo wy­glą­dał. Zie­lo­ne oczy, moc­no za­ry­so­wa­na szczę­ka i sze­ro­kie bar­ki mu­sia­ły wa­bić ta­bu­ny chęt­nych ko­biet. Cie­ka­we, dla­cze­go nie oże­nił się z żad­ną z nich?


  Nina przy­sta­nę­ła w wej­ściu do kuch­ni. Po­sta­no­wi­ła nie czuć się win­na z po­wo­du znisz­czo­ne­go li­no­leum i sta­rych sza­fek. Dziś mia­ła już dość upo­ko­rzeń.


  – Masz ocho­tę na wino?! – za­wo­ła­ła, wy­cią­ga­jąc bu­tel­kę czer­wo­ne­go i kie­lisz­ki. – A może wo­lisz kawę?


  – Chęt­nie na­pi­ję się wina.


  Wy­ję­ła kor­ko­ciąg z szu­fla­dy, ale za­nim zdą­ży­ła go użyć, zja­wił się Dy­lan.


  – Po­zwo­lisz?


  Do tego dżen­tel­men, po­my­śla­ła, nie mo­gąc się zde­cy­do­wać, czy po­win­na być za­chwy­co­na, czy zła.


  Wy­ję­cie kor­ka po­szło mu ła­twiej niż Ni­nie kie­dy­kol­wiek. Kie­dy na­peł­nił kie­lisz­ki, po­ża­ło­wa­ła, że nie ma żad­nej prze­ką­ski, któ­rą mo­gła­by za­pro­po­no­wać go­ścio­wi. Och, oczy­wi­ście były jesz­cze cia­stecz­ka, ale nimi nie za­mie­rza­ła się dzie­lić. Wino musi wy­star­czyć, po­sta­no­wi­ła.


  Z kie­lisz­kiem w dło­ni wró­ci­ła do sa­lo­nu, zrzu­ci­ła ba­le­ri­ny i usia­dła na ka­na­pie, pod­kur­cza­jąc nogi. Dy­lan usiadł na­prze­ciw niej w fo­te­lu.


  – Za sta­rych przy­ja­ciół – wzniósł to­ast.


  – Mam na­dzie­ję, że masz na my­śli przy­ja­ciół, któ­rzy się dłu­go nie wi­dzie­li, a nie oso­by w za­awan­so­wa­nym wie­ku – po­wie­dzia­ła, uno­sząc brew.


  – Pew­nie – przy­tak­nął z sze­ro­kim uśmie­chem i skosz­to­wał wina. – Nie­złe.


  – Dzię­ki.


  – Więc, co u cie­bie sły­chać?


  Nina po­my­śla­ła o Ta­nyi, kra­dzie­ży, ciek­ną­cym da­chu i sa­mo­cho­dzie wy­ma­ga­ją­cym na­tych­mia­sto­wej wi­zy­ty u me­cha­ni­ka.


  – Wszyst­ko su­per.


  – Sły­sza­łem, że two­ja sio­stra wy­je­cha­ła.


  – Ave­ril miesz­ka w Mi­schief Bay w Ka­li­for­nii, to na po­łu­dnie od San­ta Mo­ni­ca.


  – Stu­diu­je?


  – Daw­no temu skoń­czy­ła stu­dia. Jest mę­żat­ką i pi­sze dla „Ca­li­for­nia Girl”.


  – Mała Ave­ril mę­żat­ką? Nie wie­rzę.


  – Wiem, ale taka jest praw­da.


  – A dzie­ci?


  – Jesz­cze nie. Ty nie je­steś żo­na­ty – rzu­ci­ła, ob­ser­wu­jąc go znad kie­lisz­ka.


  – To stwier­dze­nie czy py­ta­nie?


  – Stwier­dze­nie – od­par­ła z uśmie­chem. – Za­po­mnia­łeś, gdzie je­ste­śmy? Na tej wy­spie wszy­scy o wszyst­kich wszyst­ko wie­dzą.


  – Mam jed­nak na­dzie­ję, że nie wszyst­ko – mruk­nął, krzy­wiąc usta.


  Moż­li­we, przy­zna­ła w my­ślach. Kie­dyś to ona zna­ła jego se­kre­ty. Mia­ła pięt­na­ście lat, kie­dy za­ko­cha­ła się w Dy­la­nie. Była w dru­giej kla­sie li­ceum, a on w ostat­niej. Pró­bo­wa­ła zwal­czyć za­uro­cze­nie, ale nie mo­gła ode­rwać od nie­go wzro­ku. Kie­dyś w cza­sie lun­chu sam do niej pod­szedł.


  – Kie­dy masz uro­dzi­ny? – za­py­tał.


  – Za trzy ty­go­dnie.


  – Szes­na­ste? – upew­nił się, pa­trząc na nią ro­ze­śmia­ny­mi ocza­mi.


  – Mhm.


  – Po­cze­kam.


  – Bo pięt­na­ście lat to za mało? Prze­cież wiesz, że nie zmie­nię się przez te trzy ty­go­dnie. Będą taka sama.


  – Po­cze­kam – po­wtó­rzył, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  I po­cze­kał. A w uro­dzi­ny za­pro­sił ją na rand­kę i po­ca­ło­wał jak nikt inny.


  Wcze­śniej Nina ca­ło­wa­ła się z chłop­ca­mi, ale to były nie­po­rad­ne ca­łu­sy, kra­dzio­ne w cza­sie za­baw, któ­re mia­ły ukryć mło­dzień­czą nie­śmia­łość. Tam­te bu­zia­ki nic nie zna­czy­ły. Ale po­ca­łu­nek Dy­la­na wstrzą­snął jej ca­łym świa­tem.


  Od tam­tej chwi­li zo­sta­li parą. On skoń­czył szko­łę i po­szedł na stu­dia, ale da­lej byli ra­zem. Kło­po­ty za­czę­ły się, kie­dy Nina koń­czy­ła li­ceum.


  – Kie­dy za­czy­nasz pra­cę? – za­py­ta­ła, wra­ca­jąc my­śla­mi do te­raź­niej­szo­ści.


  Ten te­mat był zde­cy­do­wa­nie bez­piecz­niej­szy.


  – W po­nie­dzia­łek.


  – Cie­szysz się?


  – Nie je­stem pe­wien, czy okre­ślił­bym swo­je uczu­cia w ten spo­sób – od­parł, uno­sząc iro­nicz­nie brew.


  – Twój oj­ciec się cie­szy.


  Nie było nic in­ne­go, cze­go star­szy dok­tor Har­ring­ton pra­gnął­by bar­dziej. Od na­ro­dzin syna mó­wił o wspól­nym ga­bi­ne­cie le­kar­skim. A przy­naj­mniej tak gło­si­ła ro­dzin­na le­gen­da.


  – Wiem. Wciąż mi to po­wta­rza – wes­tchnął Dy­lan, ra­cząc się wi­nem. – Już na­wet za­mó­wił nowe wi­zy­tów­ki.


  – Prze­cież chcia­łeś wró­cić? – za­py­ta­ła za­sko­czo­na to­nem jego gło­su.


  – Oczy­wi­ście.


  – To była two­ja po­win­ność, a to róż­ni­ca – zro­zu­mia­ła.


  – Gdzie two­ja mama? – Dy­lan zmie­nił te­mat.


  – W Mon­ta­nie, na jed­nej ze swo­ich wy­praw po łupy.


  – Pa­mię­tam te jej po­dró­że i ra­dość, jaką spra­wia­ły jej zdo­by­te przed­mio­ty – oznaj­mił z uśmie­chem.


  – Uwiel­bia prze­glą­dać cu­dze rze­czy.


  – W koń­cu pro­wa­dzi sklep z an­ty­ka­mi.


  – Na szczę­ście ostat­ni­mi cza­sy przy­wo­zi co­raz mniej śmie­ci – przy­zna­ła. – Ber­tie po­ma­ga jej w wy­bo­rze, a ma do­bre oko do oka­zji.


  – Kim jest Ber­tie?


  – Ko­chan­ką mat­ki – od­par­ła Nina, za­dzie­ra­jąc wo­jow­ni­czo bro­dę.


  – Tak mi się zda­wa­ło, że ro­dzi­ce coś wspo­mi­na­li – oznaj­mił Dy­lan swo­bod­nym to­nem. – Je­stem pod wra­że­niem. Kie­dy się ujaw­ni­ła?


  Nina li­czy­ła na inną re­ak­cję. Taką, któ­ra po­zwo­li­ła­by go znie­lu­bić. Była roz­cza­ro­wa­na jego ak­cep­ta­cją.


  – Z dzie­sięć lat temu. Naj­pierw Ber­tie za­czę­ła nas od­wie­dzać i my­śla­ły­śmy, że jest przy­ja­ciół­ką mat­ki. Po­tem parę razy zo­sta­ła na noc. Aż w koń­cu wzię­ła mnie na bok, po­wie­dzia­ła, że chcia­ła­by się wpro­wa­dzić i za­py­ta­ła, czy nie mam nic prze­ciw­ko temu – po­wie­dzia­ła i uśmiech­nę­ła się do wspo­mnień. – Bar­dzo lu­bię Ber­tie. Jest roz­sąd­na.


  – Czy­li nie mu­sisz już dłu­żej być je­dy­ną do­ro­słą oso­bą w po­bli­żu?


  Nina ski­nę­ła gło­wą. Dy­lan orien­to­wał się w jej sy­tu­acji, wie­dział, przez co prze­cho­dzi­ła. Cza­sem za­sta­na­wia­ła się, czy jej sy­tu­acja ro­dzin­na nie była jed­nym z po­wo­dów roz­sta­nia.


  – To mi do­brze robi – wes­tchnę­ła i po­pra­wi­ła się na ka­na­pie. – Ale dość o mnie. Opo­wiedz, co u cie­bie. Za­trzy­ma­łeś się u ro­dzi­ców?


  – Nie. Kil­ka mie­się­cy temu ku­pi­łem miesz­ka­nie nie­da­le­ko przy­sta­ni. Skoń­czy­łem je szy­ko­wać w ze­szłym ty­go­dniu i za parę dni tam się wpro­wa­dzę.


  Dy­lan opo­wia­dał o prze­pro­wadz­ce, ale Nina prze­sta­ła słu­chać. Miesz­ka­nie przy ma­ri­nie? Była pew­na, że cho­dzi o nowe apar­ta­men­ty z por­tie­rem.


  To śmiesz­ne, po­my­śla­ła, pa­trząc na swój znisz­czo­ny, pięt­na­sto­let­ni dy­wan. To Black­ber­ry Is­land, gdzie ku­rier zo­sta­wia prze­sył­ki pod drzwia­mi.


  Dy­lan pach­niał czy­sto­ścią i świe­żo­ścią. Wy­glą­dał wspa­nia­le. Wy­je­chał z wy­spy, speł­nił swo­je ma­rze­nia i od­niósł suk­ces, zo­sta­jąc le­ka­rzem. Ona po­pa­dła w ru­ty­nę, nie wie­dząc, kie­dy i jak to się sta­ło. Gdzie zni­kły te wszyst­kie lata? Dla­cze­go ni­g­dy na­wet nie spró­bo­wa­ła stąd wy­je­chać? Czy była to wina splo­tu oko­licz­no­ści, czy jej wła­sna? Nina po­dej­rze­wa­ła, że jed­nak to dru­gie.


  – Zro­bi­ło się póź­no – oznaj­mi­ła na­gle, wsta­jąc.


  Za­sko­czo­ny Dy­lan rów­nież się pod­niósł, od­sta­wia­jąc nie­do­pi­te wino.


  – Miło było cię znów zo­ba­czyć – po­wie­dział.


  – Cie­bie też. Dzię­ku­ję za pod­wie­zie­nie.


  – Nie ma o czym mó­wić.


  Od­pro­wa­dzi­ła go do drzwi. Grzecz­nie po­że­gna­ła i wró­ci­ła na ka­na­pę, by po­grą­żyć się w nie­we­so­łych my­ślach. Moje ży­cie to ka­ta­stro­fa, uzna­ła. A je­śli nie ka­ta­stro­fa, to moż­na mi współ­czuć, co jest na­wet gor­sze.
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